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Pakt gwarancyjny bezpieczeństwem dodatkowem 
Ameryka chce praco~ać z Europą, lecz nie z kłócącemi się państwami. 

Oto opinje i wraienia ministra Skrzyńskiego z pobytu w Ameryce i Paryzu. 
PARYż, 16 sierpnia (Pat). Minister 

Skrzyński w wywiadzie, udzielonym 
wczoraj korespondentom pism polskich, 
wyraził ogromne zadowolenie. z podróży 
swej do Ameryki, dokąd pojechał w 2-ch 
celach: Aby zapoznać się z prądami i po
glądami sfer kierowniczych na kwestję 
polityki międzynarodowej, oraz aby dać 
poznać Polskę, która aczkolwiek posiada I 
tam wiele sympatji, niema jeszcze do 
sympatji tej podstaw rzeczowych na grun
cie ekonomicznym. Obydwa te cele mini
ster osiągnął i to głównie dzięki wielkiej 
uprzejmości St. Zjednocz., które udzieliły 
mu wszelkich ułatwień. 

Ze strony prezydenta Cootidge mini
ster doznał nader ujmującego przyjęcia, 
<::0 ma bardzo doniosłe znaczenie, gdyż 
w Ameryce prezydent zajmuje stanowi
sko wyjątkowo wpływowe wśród zaga
dnień polityki światowej. 

AMERYKA CHCE WEJść W KONTAKT 
) Z EUROPĄ. 

Najżywiej interesuje Amerykę kwe
~tja współpracy z Europą. Sprawa ta na-
1'1 .. 1' "e~lna, weSLła obecnie na tory walk 
politycznych. Minister nie wątpi, że ame
rykanie znajdą z czasem formułę współ
pracy z Europą. Trudność największą 
stanowią obecnie waśnie europejskie: 

Amerykanie bowiem chcą wejść w kon
takt z Europą, lecz nie z poszczególnemi 
kłócącemi się państwami. 

Kwest ja współpracy z Europą stano
wiła przedmiot drugiego odczytu ministra 
w Williamstown. ' 

W pierwszym minister mówił o Polsce, 
lako o placówce demokratycznej między 
~omunistycznym wschodem i nacjonali
Mycznym kierunkiem w Niemczech. Przy 
:Jrugim odczycie, aczkolwiek minister nie 
posiadał ku temu tytułu, uważany był 
przez opinję publiczną za rzecznika Euro, 
py, co nadało szczególniejszy rozgłos po
':'uszonemu w tym odczycie tematowi. 

W prelekcji tej minister dał nieznaną 
dotychczas interpretację doktryny Mo'n
t'oego, dowodząc, że Monroe miał na wi
doku Europę, w której panował absolu
tyzm, przedstawiony przez Aleksandra 
I-go i święte przymierze. 

Dzisiaj warunkri się zmieniły. Europa 
. przyszła do ustroju demokratycznego i 

nic nie staje na przeszkodzie do ściślejsze
go zbliżenia między nowym a starym 
światem, zwłaszcza wobec nowych zdo
byczy nauki, która tak udoskonaliła środ
ki komunikacyjne, że prawie zniosła po 
jęcie przestrzeni. • 

Jest jeszcze jeden poważny powód, 
mianowicie niebezpieczeństwo, za~rażają:' 
ce cywilizacji europejskiej, które amery
kanie doskonale odczuwają, rozumiejąc, 
że koniec tej cywilizacji oznaczałby ko
niec stanu posiadania białej rasy, do obo .. 
wiązku bronienia której poczuwają się. 

• Zapytany o wrażenie, które odniósł 
z kontaktu z wychodźtwem pnIskiem w 
Ameryce, p. minister dał pełny wyraz 2:1-

chwytu, zaznaczając że wychodźtwo po 
skie zyskało w Ameryce ogólne u~nanie 
przez swą pracowitość i pOCZUCie po. 
rządku. 

POi'iOZUMIENIE POLSKO-żYDOWSKIE 
OTWIERA NOWY ROZDZIAŁ HISTORJI 

minister odpowiedział, że wątpi, aby po
rozumienie to zapcrdło przed ogólnem 
zgromadzeniem. W każdym bądź razie 
sesja wrześniowa ligi będzie miała do-

Prasa żydowska w Ameryce zacho
wała się bardzo poprawnie, zajmując wo

. bec ministra i wogóle wobec Polski sta
nowisko zupełnie przyz~oite . 

PAKT GWARANCYJNY BEZPIECZEŃ. 
ST\l'EM DODATKOWEM. 

Zapytany o rozmowę z Briandem mi
nister Skrzyński oświadczył, że wyni6sł 
jak najlepsze wrażenie. Uzgodnienie sta
nowisk Francji i Anglji jest rzeczą najbar
dziej cenną dla Polski i całego pokoju 
europejskiego. Wszelka nerwowość w 
kwestji paktu gw'arancyjnego jest nie 
na miejscu, gdyż wiele kwestji, dotyczą
cych paktu, nie zostało jeszcze przesą
dzonych i wszelka krytyka jest wobec te
go przedwczesna. 

. niosłe znaczenie, gdyż wznowiona na niej 
będzie dyskusja nad protokułem, który 
wcale nie został pogrzebany. Zewnętrzne 
jego formy mogą ulec zmianie, lecz duch 
iego trwać będzie jako ustalenie ogólnej 
solidarności dla obrony traktatu i poko-

Sformułowania kwestji, dotyczących 
Polski, jeszcze nie rozpoczęto. O spra
wach tych minister będzie mówił obecnie 
z prezesem rady ministrów i kolegami i 
dopiero po tych rozmowach nastąpi poro
zumie,1ie z Francją w kwestji tych para
grafów paktu gwarancyjnego, które od o
~if ~it; L" J", ' 0 rOiSKI. 

W każdym razie minister może już dziś 
zapewnić, że pakt gwarancyjny nie będzie 
bynajmniej bezpieczeństwem ograniczają
cem. Jest on bezpieczeńslwem dodatko
wem. Protokuł genewski nie przestaje 
być podstawową zasadą, na której układ 
o bezpieczeństwie będzie się opierał. 

v;" ~EśNIOWA SESJA LIGI NARODóW 

Zapytany o możliwość porozumienia 
w sprawie 'paktu bezpieczeństwa przed 
otwarciem wrześniowej sesji ligi narodów, 

jowego załatwienia wszelkich sporów 
międzynardowych przez arbitraż 

PARYŻ, 16 sierpnia (A.W.). "Temps", 
Ć J.wiając spra\vę paktu bezpieczer _ J~ '.\fa, 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

-UrOCZystości ku czci autora "ChJopów" 
Odbyły się wczoraj w Wierzchosławicach. 

WIERZCHOSŁAWICE, 16 s-ierpnia. -
(Pat). Odbyła się tu uroc'zystość n·a cześć 
teg'oroczneg:o laureata Nobla WŁadY1SłaJWa 
Sta,rus.ława Reymonlta, urządzona pt"ze:z 
lud polski. W ur'oczystości wzięt.o udzilał 
O'koll1o 12tys·ięcy wlośdan re WiszySlUkkh 
dz.i·elnic Rzplite1. 

Rząd reprezentował p. minister W. R. 
i O. P. Stani'sław Grab siki , WTCilZ z dyrek
torem sZltuki Skollnkkim. 

Uroczystość 1"Ozpoczęła sdę po przyby
ciu Wł.adysł'Cilwa Reymonta wrla,z z małżon
ką o godz. 8,20 do Bogumiłowa, skąd w o
to.czelO.iu ba'Iliderj.i krakowskiej na 6~kcm.
ny.m wozi<e przewiezi.ono la'Ull'·eata do 
Wi erzchosławk. U wejśda do Wisi usta
wiono br.amę t.ryumfallO.ą, przy której Rey
monba imieniem kommeltu bbchodu powital I 
prezes S'kulski. Po krótkim pobycie w di)
mu prezes,a W il[ os·a uczestnicy uroczyS'tO'-

ści ud.aI.i się do mie'Ps·eowe.go kośóoł.a na 
Ulroczys1ą sumę , r o':;zem ud.ano się na po
lanę pod lasem. PIe.rwszy ,przen:awaał b. 
pos'el ks. Sparkie1wkz, który wygłosił pod
n1~słe 'J.a1t.rrotyczne kalz'ani·e o uczuciach 
milośc,i ku społe.cz,eńs.t"wu i ludowi, poczem 
za!biea-adi głos p. m]ruister Grabsiki, prez,'!s 
Witios, wicemars'2Jałek Osiedki" se-nator 
czechosło'waclki KrilS'zko - MHwbin. Imie
ndem t10warzystwla li~e,rMów i dzi·enniika
rzy przemawi.ał re<da,Mor' Karkowski, imi.e
niem pra,syzagfanicznej dr. Olivi, imie
niem milasta Lwowa dr. o,rewnkkij imi·e
niem polilteJchniki lwowsktiej prof. Mata
kiewUJcz i i>11tt11. 

Na WlSzys'bkie .fe przemówi,ema odpo
wi,edm.ał Władys'baw· ReyffiiolIl~, goorą~o 
dz:iękując zelbralllynn i ludowi 'PO'lsiki>emu 7.a 
tak ży\yioł'ową ] pełną miłośd mailldfesta
cję.-

Koncern Stinnesa w opałach 
Edward Stinnes chce oddać robotnikom i urzędnikom poło · 

wę akcji A. G. A. 
Emil Stinnes zwr6cił się do rządu pru

skiego z prośbą o pomoc finansową w wy
sokości 100 miljonów marek złotych, 
gdyż banki odmówiły koncernowi kredy
tu. W niektórych zakładach robotnikom 
wymówiono pracę. Zamknięto zakład 
automobilowy. W niektórych fabrykach 
nie wypłacono robotnikom pensji, co wy
wołało zaburzenia i demonstracje. 

BERLIN 16 sierpnia (A. W.). - Kry-

dnikom, zdecydował się rozdzielić pośród 
nich połowę akcji przedsiębiorstwa, je
dnakże rada załogowa robotników nie za
decydowała jeszcze, czy zgodzić się na to 
wobec wątpliwości, jakie akcje te nasu
wają, gdyż na rozwinięcie się przedsię
biorstwa, a co za tern idzie, na popyt na 
akcje, liczyć nie moż-na. 

Zapytany przez przedstawicieli świata 
sjonistyczne~ o zetknięcie się z żydami 
.imerykańskimi. minister zaznaczył , ie w 
czasie. przyjęcia dele (acii przemys ł1J ży
dowskIego, która wyraziła ra dość z po
wodu do:t cia do porozumienia mię ch)'.. rzą 
dem polskim i ludn ością ż dC 'HSką , oświad 
c z ył d eJe~acji , te r'r.-r)7t ·m ;~ni e lo stanowi 
z~mkn~ęcie starego ro zJzialu histor ji i 
J' ,i',-arCle no'!..e~~ 

tyczna sytuac ja w zakładach mechanicz
I nych dora Edmunda Stinnesa A.G.A. nie 

Również i banki nie zmieniają swego 
opornego stanowiska i odmawiają w dal
szym ciągu kredytów. Jeżeli położenie 
obecne przeciągnie się na dłużej, kilku ty
siącom robotników i urzędników f!rozi 
ltsuni<; cie, ! 

została jeszcze załatwioną . Wprawdzie 
dr. Stinnes , chcąc zapobiec niemożlhvośc i 
wypłacania zarobków robot.nikom i urze-

I 
I 

oraz zainteresowanie się tą sprawą P 
ski. w związku z dążeniami polityki 
n·: ~ ckiej, która stde i z uporem dąży 
rewizji granic wschodnich, nakazuje 
dowi francuskiemu jak największą o 
ność w odniesieniu do Niemiec, jeśli 
0 1' unfknąć wielu przykrych niespo 
nek z ich strony. 

·"Temps" stwierdza, iż Niemcy na 
. iast po wejściu do rady ligi 
w"suną swoje zastrzeżenia do artykułu 1 
tradatu wersalskiego, dla prz f> prowadze 
nia rewizji traktatu, będącego dla 
niemożliwym do wykonania. 

Według dziennika, rząd polski 
po linji jakl\ajwiększych wobec • 
ustępstw, jeśli jednak idzie o gra!11ce 
chodnie Polski, to sprawa ta me m 
wprost podlegać jakiejkolwiek dyskusji. 

MIN. SKRZYŃSKI O POROZUMIENIU 
FRANCUSKO-ANGIELSKIEM. 

PARYŻ, 15 s<ier-pnia. (PCilt). Przy;mują 
dziś po pOfudnill p'Tzedsfawi,~ieli prasy, m.i 
nister Skrzyński oświadczył, że CZUl)e 
bM'dzo sllczęśJ.iwym, iż mógł Oisobiści<e 
winszować Bri.aondowi rezuMatów 
nia jego z Cbamberlai,nem w 
60 rodzaryu rokowania nad :t.i:lJI~ ·· ' lUll'l"' .'Uv 

be zp feczeństwa , ~ó~~ min-i slt:r, . 
prrucę z&«"omadze-miU l1igl orurodO'w. 1', 

może , re zult alt y ,pl"3!C zgromad:zerua b 
don.ioślejs'ze, niż w latach poprz 
Pakt reński w tej formie, w jakie,j ob 
może być przewi,dywalllY, przycz)'lni się je 
dynie dO' zw1ęks2Jeni.a obe'cneg·o o~ólne 
bezpieczeństwa :i nie moż·e słać Sl~ 
drobni.e'jlSzą nawet przeSlz'kodą dla :n.!l 
robowią:Mń, w)'l11~k.CiljącY'ch z paMu I.L~I 
rodów, a specja1lnie li aI1't. 16 pakltu .. P 
opinia pubHcma d'oskon.ałe 2JdaJ)e 
sp!l"awę, że uruwe.t puy, za.g~ . >.' "" .• ' ...... 

przez Anglję gramcy. re~skl.e) n& .wyP 
napaści Zie Sltrony N1eml·ec, . Cilrm1a '(5016 
byłaby pi.erwszą, co wystąpiŁaby, ahy po 
przeć Franc·ję. 

MinilS.ter SI{J!zyński wyk>azał następ 
nie k>orzyści moralne, w)'l11-ikaryące ~ oma 
wiamJ.a sprlawy bezpieczeńtst,wa. z meprzy 
iadelskimi dawni.e1 na'rodJa~l. " .Do,cze:n 
stwielt'dził, że należy jes'Zicze. za.)ąc Się 
wą grocji i i.ch ZaJS~oSO'w.anl;a. 

RokowIania zn.rujdują się na bardzo 
bre'i dIrodze, mówił miniister Skr . 
Dzieło Brianda w na,rwyższym słopruu za 
sługuje na uwa~ę. To pQoro~umieni.e fr.an, 
cUSiko _ wi.ellkobrytańskie Jest wi.eJkl,en 
dobrodziejs-iwem nietylko d~a nar~dow 
j1atk francuzi i polacy, lclór?y lnlelesuJą 
bezpośre,dnio 2Jagadni'eniem . 
stwa , l·ecz również diJa~. . 
kióre prag,ną służyć slpr.a wI·e. poko1U: 

MiniS'ter Skrzyński omawi,ał dal~e1 wra 
ż~nj.a s'wO'je z pod \óży d~o A;neryh 
niem jego, wz:ględy poht.ykl weWll1:~trzne 
sltaJIlęły na przeszlkodzie lO~er~enCl}1 ame 
r)'ikanów do spraw. europel}s~~c~,. lecz 
przY1Szł.ości, prędzej, czy POZ~l;) 
Zjednocz,one z wszelką pewnOSCią . 
się sprawą współpxacy z państwami 
pejs'kiemJ. Dla uzyslk>runła tego r;zulta. 
p,ołirz.eba byłoby, alby wszelika nl\::ufnos 
mogł'a zost.ać usunięta ze stosunlkow po 
ro.iędzy państwami i żeby rząd w.aszyn 
gtoński zostal za~roszolly do w~p6łprac' 

dzieIle genewskiem bez przy)mowa~ 
zobowiązań, wynikających z pak~u hg 
narodów. 

MINISTER SKRZYŃSKI WRAC~ 
PARYż 16 sierpnia (Pat). Wczoraj , 

ie chał do Warszawy p. minister Skrzyn 
~ki. Tym samym pociągiem wyjech~ł. d 
k: 'u na urlop ambasador Chła 
k' : ego zastępować będzie w charakte. 
rze charge d'affaires radca ambasad, 

..:~fk. 
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Lisi Marszałka ' J. Piłsudskiego 
do generała SikorsKiego o proje'Kcie ustawyoreorganizacji 

. najwyzszych władz wojsKowych. 
m.a~Zla~ka Pj,llSudsl<ie,go reda~cla 

jera P'Ol1anne,go" ot1"zymat.a następu

lilSot: 

"PocLc,z,aJS os,t.a,tn,ie-g,o z:ja'rou le!g}ono-
n[eljedeilt dri'e's,iąte1k osób zwracał 

do mni·e z 'ZlalPyŁoaniem, czy ist'otnj'e nie 
żaodnydl pe.rŁraktac·ji z panem Si
, obeoCnym mi,niostrem spraw wOIj-

ch, w SiPIr.aJwli,e UlSJta'wy o na,jw)'IŻ-

w,ladtzach 'W1OjtslkOWYClh. Stw~elr-
prz)"teom, ile tpt'Izecioe, rat}{ ze str.ony 

Silk'ot1slki,ego im wia.domo, poprawlki 
i,esio'ne do pi'elf'lWlOtnego ptroljektu są Z,a 

'ą Zlgoctą i UIIDiOlWą ze mną. Spotkałem 
już z t-em w r,OI7JIl1owaoClh z ~~:illk,u wyg.

ooce.ra,mi. 

ZawSJze by1łoem zdzi1wi.otry tym fa'ktem. 
ralz pora'z w SiP'OISÓ'h s't,a,nowc'z,y 0-

SlWój 'P'OI~ąd na tę Sip~8IWę 
ę,cz spor.Zlecz.ny ulS·t,a.wie omaw,i.alllej w 

i,e. W)'Ir.ruziłem w odpOIwiedzi zdumie
że 1101g~ka miIli'e1 przemawi,a do iont,eor

tów ni!ż posą,)'()litte kł,amst'Wla, pi1.dtlki 
a. Dod.awał'em, że wi,docznie po-

ehne są sillne baord,zo argumenty i okre
aby pqpr,zez sieć kłamst'wa i re

pr,zeodrZlet si-ę w PollSce .;De sł,O'woel!ll 

tp.1'Ia'wy i 1.ogilki. 

roku 

SZla.nowny Pani-e Gen'era.lel 

W sposób df>syć niea:wylkły, bo za 
'P·odwójnem p oś,redln.icł<wem. 7Joot,ał mi 
przysłany P'aMki pro}ekt o nrujw)'lU!zych 
włald.zach wojsk'owych z w)"r.aż,nem 

ni'ez,r ozumiałem dola mn,ie ż~danie.m, czy 
abym pOIrobił ,.uwa'gi , inne sFor. 

muiłowan~a i stkJreś}.enl'a" w zW11ą:lIku z 
lP-ro1e1ktOO1 

W)'1z,naoję., że tell1 nie'zw)'lkły Siposób 
Il1waż,am za ;ruiel~~e'cI1JnoośĆ W'z.g,lędem 
mnie, nl~g,!I"l;ec1JIllOŚć u'zalS,adnioną chV'ba 
km, że w)"clhowu'je się P,am Gen0l'a~ w 
e. tmo'sfene, ga,ZIi,e n~,e,glt1z.e,c,zn()śd w'ZlgJ.ę

dem mnie U'wa,ioana j'est za .. dobry t,on". 
coś w TOIdza,ju s zy1ku , czy eJ e g,a.naji pań-

kiem powietrznym War
szawa-Kopenhaga 

16 sie,rpnia. (pa't).
rW1Szy lot koomU!noilkacY'jny powietrz.ny 

arsz,aw,a - Kop en.nruga , który nastąpil 
s OIbo,tę , trwał, mimo porzeociwneg.o wioa-

7 godZlin. L'oŁ Wał"Sza'Wa - Pudk od
s,ię nla 6 - QIS'obowym aeropl,anie, a 11m 

, - KopeiJlłta,~a noa 3 - moi.orowym hy
e. Przybylli nim dyrektor depa,rta

min.ilSters-t'W,a k,c;lei p. Mosokwa, oora'z 
yrelk~'Or'owi'e Pd!lskieg,o Uoydu pp. RZl1-

i Weyga~d. Na If"\Łnisiku w Ko
dtze OCZlelki'wali przyoyłych pers'oneJ 
wa, posłOlwie f.rancuS'ki, brazyH'jSlki, 

rządu, malrynoarki, lo~nic
, wojskow~go, cywilnego oraz pra,sy. 

złowiek. który nie wie c t1 
robić z pieniędzmi 

ON PRZYJECHAć DO ŁODZI. 
Osiemdziesięcioletni filantrop amery

Leopo].d SchetŁ, jest zdaje się 
ery·· zym na świecie człowiekiem, który 
e wie, w jaki sposób pozbyć się pienię. 

Mr. Schett zwrócił się za pośrednie
pism amerykańskich do opinji pu
j z prośbą o poradę, jak zużyć jego 

iljonowe fundusze, by zadowolnić rów
cześnie bliźnich i siebie. Niedawno zło-

on 2.500.000 dolarów tJ.a fl lusz po
ocy dla sierol, forma tej c!8rowizny nic 

wiła mu iednak pełnej satysfakcji. 

stWlOwe; dla dOSlt'oin~ków t,aIk w'V'Sokkh 
~.3Jk miniosŁe,r. 

Co się tYlczy same,go pwj e kotu , to 
st·re!s~c;Zlrum 'k'l'lótlkoo swą Oip~n,ję. JelSt to 
ba.rdzo ru·eudol'ne 'n<Il'~ladoWll1icbwo insty 
łucji fr>aIliCtUlskich z zrupomnieniem o ra
dyk.~II11.ej T6ż,nlcy pom1ędzy nami a 
Franc,ją. Tam 1111ndJsbr,em je'st zmienny 
cz:ł1owieok <:yrwl,lrny, dlO ,kto6.re,go dOSota wi!!; 
ją }!abine't, aby gOUlczył być troclhę r~ 
zumi'e,jąlc)'lIll Wooljslko. a wlł.aściwym mi,ni
strem wojskowym jelS,t SlZe<! s-Z'tabu ~p
nel!1allnelg,o. U nlaJS zaś md,nilSt'rem ;esŁ 

lIIlli,eil11ny toakże, le'oz ofioeeor rurm!ji. Wo. 
bec tego ta porzew,aga. ralką dekrety we 
Frruncji dają ~enera.lnemIU inlSlpeiktorowi 
-ge'tlIeTa,))owi" pn;e'Wlidzianelll/U ,,!a N~. 
<:zelne:gJo Wo,d,z,a - noad sze~em szt'aobu 
ge·ne,ra.l.neig,o, cZ}'ll1li z ge.ner,a~otle'l!o ~n~ 

spe-ktora g;łównegoO oficera w aif1lli;1o, co 
je'st w ~octzi,e z.e rorow)'1lll dUCIhem 
wojska, MÓifelgo ,}ed)'1ną ra,cQą ist'nieiJli~ 

.jest 7J'bropna OIbt'iona plw'stwa., a nie hoc
Ikoi klJ,oclki pok'OIjowytch in,f'ry\g ł burz w 

z.,Mrunce wO'dy przechodnkh mini's<Łr6w 
ci gaobine16w. 

A4 

U nas wi,ęc wSlzY'Stki~ hOClki kloclki 
cLoty.cd1JozaosoW)"c!h proj'eIk·t6w i U$-l1ltW w 

tej dZliedzini'e są lIliestety tl\bHżające woj 
5Jku i z,dr'owemu poczuciu s,łużby oHce
n, próbą obni'żenia w,rurŁości ducha 
'Wojny prze:z obnilŻlanLe ge,ne,rała, ma.Ją
ce.go w sWeJj pracy odpO'wiednilk duch!! 
wojny, a'llbo na ko.rz)"Ść oficera mi.niostra 
(Zlmiennego) aJlbo co na1smleSZlnIelSZ~ 
szefa s,Zlt,aobu generalonelgJo. 

W tym tTójką.cie mał'żeńskim ofioce
rów - mil11iGtra. s,zefa .sztabu i ni'echaj 
będzie ins'Pckt Gtr,a p,rzewod,nicz~ce~() 

ścisled rady- szef sztabu ma rolę prze
'w,rotnej kobi'ety, odda,jącej się na dwip, 
shony, ,aby cią~nąć dJ.a siwe/go prosty
tucyjnego życia 'korzyści z ohu s,tron 

WSlp6łpr.aca w tY'ch warunka,ch je,s,t 
zdaniem mojem niremożHwa, 

~a,z.na.c/zam, że nie madąc z,aml.a.ru 
w'ogóle, w tych hoclk,ach klpclkaClh da
wać swe'go sumiell1~,a na ha.nde1 poł!
Łyczny, mówię ohreiktywnie nie będąc 
w ni,C'zem zoaint'elt"e'so!wanym. 

P'ows.tlt'zymuryę si'ę od u'Wla'g Slzczelgó
~owyCih co do J'l"Ojelktu z 1P0woodu., ż,e 

sam'ą lIasadę u'WIaJŻam z.a hOClki kil'OICki 
nie wa.rte p'owoaŻln.ego z,a.s,ta,nowienia się 
nad niemi, 

SaaIlIeIgo proi,eG<tu nJi'e odos)'11am.. gd)'IŻ 

OsfBnda···krOlowa m"Orz. 
Jest tam "iesamowicie I tanio, gdyż za 7 złotych można mie~ 

całodzienne utrzymanie. 

Ostenda, w si~u, 

Korólowoa plaż bel/g1~ICIh., 1aJk bu na'zy
wają Os.temdę, TOILSioadła się dUlIllni'e w sa
mem cernobrum niedtugie,~, bo z.aledwi~ 
60 k!lom. loclZące,g,o W)'Ibl"Źe<Ż.a IIllIOrsiki,~o, 
Mór,ero w,łada Be,lg,ja. Wprawo i wleW,Q 
od Ostendy cią.g,ni,e się niept'iZeifwany Wlie
ni.ec mruei's'zych i więk:s.zych plaż. TUlż 
P't'zy ,gr,amicy holendersddej kiwitnie Zoute
Knoc/ke, cp.t1zeoŚ'Hc1JIl.ier, el&teltvClZln~oe ro~.la
.nowane i 7JaJbuctowane. Pwtł.aJSI~cz.a, nowa 
częśt KnoOldke, t. zw. Zoulte, Tozrosł,a się 
po wojnie ,nd.ebYWlaJe slZJllbIloo i zdystanso
wała juri: od 2 l,at Os,tellldę pod wZl~lę;dem 
Hoś'Ci śdC\lgaj,ącycll tu a!l1lgliikÓ'W i ame~y
k.a.nórw. W,ioe1ką 'P11',zymę1ą dl,a oangilos'a's6w 
iest tu z,wt,asZlclzru 2o~f li oilhrzvlIlliioe, 1JIl.'alko
mHe telt'eny giry. Tu telŻ. w K'tlIoclk,e. 1JIl.,ai! 
duj.e si,ę soi'eodlzilba i pr:ześ1Ji,ozne Casino, 
beiIJgi1skiegJo GoH-Clulbu, który je'cLnoczy 
poriZJeISo2'Jł,o 20.000 ~wo'l'enników te,go rod/za
ju sportu. DiUil1.)Il, t. ą. pa g óiI1ki' pialSzc/zysŁe 
obrOoŚ.nolęŁe trew,ą w QlkollilClacG! 'KJn:>cke za· 
Haz,adą siię do Ola;'p[ęłkn.iJeisz)'1oh 'na w)'lborze
żu i soŁrunowń/ą Me,allny WiPif'ost teoren dla 
gTy l!olfa 

Na prZleci'WlJ.egłym Ik'rańcu wytbrozeża, o 
4 ki,lomerŁrry od ~,rani,cy f·t1an/c\llc;iJde1, znaj
dwj,e się La P'anllle. Nie,co mnoi,eljlslza od 
Knooclke pla,ża ta. lIlale'ży do najmins'zyćh 
wHelgjatUlr beiligi,jlsikich 1 <:"eszy się relptUita
cią. noalpbaTcLzioej frenculSkie'j. rz plaż beo1,gLj
SlkiICh. RozrZlUlcone wIŚor6d 'P'a-g00k6w i zie
lerni woincr,e La Panltle sŁano,w,i,ą Ho, na kM
rem oOCtrz)'1n,a silę proo,tą li:nj'ą baa-cLZlo ł.adl11a, 
uKwiec'OIIlra d'ilgoue: Tu, na digu,e. klOillcen
trui~ solę ż)Ilca,e t'ow/at1z)'lS'ki,e-. stąd 2lbie,gorui,ą 
na slIclze.rozł,oty pia,sek, ku W,albj,atCynn 

śW1oe'żośdą !Slł:onlej wody falom kC\!piące się 
p,rurYl, tiU tt'ozloelgają się d.ż,woięki miUlzyiki ;r. 
kioslku k{)ncelrtoWoe~o, z ptrzylle,glłych k.a,
wiąorń.tu też wiecz:or.ami ponzy hlaskach 
~,ac'hood.~ąceg,o sbońoa ur.z·ądza 0lI1odzj'eż 
nieślIlli.erŁeJne crami'gno,n l falf'a-rrrlole \~O
drislkie, porYW1a.ji\lc w wiol zalbawy 1 nie
hrusobliowreq Ulc1oeochy S'P ac e.r.owilClzów, do
dycih i starych 

Ruch aurtl()mOlbi~owy na w)"bnze'żu ol
brzymi. W sloboŁę w~eczór i w nied,zje'1ę 
r.al11o ,zje,żdża,ją sz.nury n,i'eikońozą1ce się aut 
ze ws,z)'IStikiocih $Ikon k,ra1ju. z Foralllqji, 7 

Holandii 
Żyde IlU wyobrze,żu be]lgiljskie:m ;e/st 

niesamow1cie tanloe w porów,na.ruu. z ce. 
nami 'w.ileig;a tur u n,a8, 
, Z 'WI)'Ijątki,em Ostendy celny są mnJ/ej
więcej jecLne 1 te same IWlSlZę,dzie. Pr~e
ciętna cenoa pokoju na jedną osobę z u .. 
trzynnoaru,em w p1elrw'slz.orzędnym hotehn, 
w pełnym se,Z!onie, w La Panne" w Knoc
ke clzy w Nieu'p'o,rt 'W)"llosi 30 fra,nlkÓIW t 
i 7 i pół zł,ob~o 

O pół godzi,ny ja.zdy od FurnelS 1JIl.,alj
dwje S1ę gl1'anl'cla frall1lcuLSka. Ten s,am k,ra.j, 
t'l samoa ludność. -.:... Fl:':1drj,a forancl1slka 

Pr,zy powlI'otne:m prlzelkroczeniu gra'ni. 
cv fifa.Ilrcwski,e-j wilzytUlje prz.e,dlZia,ły w po
dą'j!u ce,IIl1~tk. 'Pytając o pl'en~ądz,e. o złOlto 

- Czy nie ma pan w)llpadikiem 100.000 
franlków przy sobie? - pyta cellnilk ik'ogo.ś 
z podlróżnydl. 

- J,ak mi pan doda 99.000 będę mu 
halrodzo wd.zięerznv1 

- Biell1 dit!"":" <:Ihwa,lą ro'zŁlt'opne'go 
facec.jon i.;;t o tOW2.r:o: .~ c'odróźy, 

W. 

Rychło zabrzęczą złote złotówki· 
. NIEWIADOMO TYLKO CO UJRZYMY NA NICH, CZY GŁOWĘ BOLESŁAWA 
CHROBREGO, CZY GŁóWKĘ KOBIECĄ CZY TEż PODOBIZNĘ KOPERNIKA. 

W tych dtli~ach f1OIzstrzygnię,ty z,o,sctał 
koOiJ1kurs na model polskiej mooety zbotej. 

Po szczególO'weom rozpa'brz.eniu n·rude
slanyoh w li:Cl7Jbioe 23 p;rojek~ów modeM mo
netty złotej, są:d ,konkU1'\S'OWY w)"l'6żru'ł na-
srtę:pujące prace: . • 

model z głową Bolesława Chrobrego 
- aTotystk,i - r:reżbialfild Z'of,ji TrzciJńskiej -
Kamiński-ej. . 

Model z głową kobiecą 
- prof. Antloniego Madeysok~ego w Rzy
m,i,e. 

Model z podobizną Kopernika 
-artysty - rzeźbiana St,a'nisłiawa SzukaJ
skiego. 

Według ustawy o ustroju monetarnym 
w Polsce, mennica państwowa bić ma mo· 
nety zł'ote wrurlości lO, 50 i 100 ztOltych. 

i' Który z wyróżnionych wzorów wybra-

l ny zostanie lako wzór urzędowy zadecydu
je l1zą,d wesoół z. or'ezycle.tlltem R~Z)'Ipo-

spOilitei polSikieoj, poczem menIllica pań
sltwow,a przyslC\IPd do wykona,ma srŁ!empoli i 
będzi'e mogla zacząć bić mOille'ty złote, 

Bicie monet złotych będzie przywile
jem sk,arbu pańs,twa i s-tanie slę podkła. 
dem w.aluty, Wy1puszczonei pr2lelZ Bank 
PaI.slki, o N-e tein ba,nlk wykupi mOInety zło
te od Slk,al1"bu, 

N rura.z,i,e meJnnilca pańs-twowa przerobi 
złot'o, }a'kie 'posi,ada, Skarb narodowy, nie 
puści jeodruaJk monet złol)"Ch w obi.eg, do
pólki w :reszcie kt'laj6w Euro'PY ni'e ZJos,tanie 
wporow1a.dz,ooy pi,eniądz z~oŁy do normaLne. 
go obiegu. 

Poz,atem mennn/ca będzie biła monety 
zldte d~a osób i instytucji prywatnych, któ
re powierzą jej przedmioty zł'OIte d!o prze
topienia lub go;towe sztaby z:tote. 

Bic·i.a monet dla osób prywatnych z ich 
złota mcnnica będzie dok'onywą.ła bez. 
p,lta'true. 

;r.a·cząJłem l!1obić nla nim notatki w stylu 
sobie włdc1wym i nie clhdal1b)"ffi, abll 
pan mini'ster quci lHeil',a.lni'e wzi'ąlł te o. 
Kore'ś'loe,nia do sielb1.e. 

Pros'zę prz)'lj8cĆ 7lapoew.niema W)'IS'O

~de,.I!o S<la.cunlkU. z jalkiem porostruję 
J, P~udskd. 

p, S. Koplję Hsiłu Q'JachOW'UJję 60Jbi.e, 
Dzi'WII1y tein s)'IS,tem 'Mamsifwa i me .. 

gr:ze,cznośd, kŁó'refgo talk ozęsto wtem 
p ań.s Łrw i e q,estem OIbjekt~, wporowo3.JCłZlV
wyzn.a,ję - mnie n,j,eil'.atz w z.akłopotaill~e<, 

gdyż je's,t t,o lUŻ n,aMętil1ą mUlchą z ch'le'WIa 
odężale latającą k,Oilo gI,OIWY. Ni,edde~ jalk 
okillk,a dni temu z g'alZet dowiedzi,aa-em się, 

Że brać będę udJriał w mruneWlroach tego
:roc.znych. Ogłos:Zlonoem to ZlOS·talłO bez 
hdl11ego z mej swony lljplOWlaZini'eni'a., wi. 
d·oczn.ie dla jaMeljś Cihwi~OIW~I &6 kCl/go~ 
korz)'lŚ'cL 

POZ1W'olę oobi'e Ola lZlaikońouna'e przyto. 
CZ)'1Ć moją ~OZl!lloW'ę, kt6ra. m~ałiOOl Otlłg~~ 
podclza,s me,go U'l"'zęd,owaill1Ia jaJko Nac'zea. 
nilka pań.s,twa. Jed,en ~ brurdzo e~oega.IliC. 

oki'Clh dy,plomoa:t6w 1t'ept"e'7Jen,fUJfąJCyclt joedlt1o 
z wieltki'ch mocoars,tw. tpI1'1Ly Il"ozmowttoe o sy-' 
tu,aojł 'PdlHycZl11eti pr;osdł mię bym nie br~ 
zrun.aodto do S>elrca: dosyć c;br.ruż:a,jące; Pc;ll.. 
skę mowy lPuhlilCl.me.1 'W<)'1Powioectz.il8.noe1 
cp.rze'z premjeora. rządu, który 6w dYlplOO1a. 
ła II'e!pretzentowoał. N/Il! wpn.wdledaiwletnioe 
cLocLał. ~ nles,tety W' pl()~oe wo'bec W21~lęd 
nie Ślwie,ż,ęs; ~am:odzd.~[oie prowoa.d!~one1 
lP'I',acy 'PańlStbwowe~ tyllie oSd.ę rO%JSieW!a Mil. 
~zyTWY'Ch i lI1i'epd"ruwdzilW)llCh waoeści. łak 
smltesznie a ubli'Źla~ąoo pr1ZeI1cręoa. się bot. 
de SłioWIO W)'1pOIW1,e~,e, tak lD.,i.elzWj'\k~. 
ŚInial'oo i dzieci,nn~~ rollPor7Jądm llię w 
druku bez upowalżnioeruia mlOn_ M 'Zo 

wis,kami io s·elkrretaan.i państ~ ire 
uw~lędnić trz€lba .JOO/zl, ,którIZY alby b~ 
'l.ro1;umioa.rr-ymi, d'oClh odzą do na.JpreM6Z)1lC'ft 
nie Uiż'Y'wanycohg&"ie111dZJiej form ~ 
nia. 

Dodał . zł·ośHw~e.. że moja. 'WłuM ~ 
VI łem państw10 1e>S1t dowodem pra.wd.y ;.. 
go Slłów 'W s,tostUlnlku do 1:'01.. ~ 
mi JiIę częsloo. ż.e od ni,.ikiego czuv 
m6głby ów dyplom .• ~ ;enc-
raz swo;e Sil,ow.a.". 

J. PiJIadIW, 
sunoet6wek. 12.Wm 1925. 

Piorun z ła~ n BgO niebl. 
spadł na starostwO' w Cbo;nioldl. 
W Ch OIj111k,acl1 na p Q!tllI()I1'1Zlt rw pooludme 

przy OOJ)pi'ęlknjeIFs~eq ptagoozie naogLe heas 
najmni.e,j'slz)"ch poporzedmi.o oznalk z .jasn:e
go lIli,eha slprudł wtporost oo,głUlSIz.a~y pi!oruft, 
:który, jlak S1'ę OIkia'zdo udler,z-y1ł 'W ~ 
chlI'on g'Jlloa,chlU SŁoarOlSt·W'a.. Sa.a n,api.ęcia e. 
l ,ek,Ł;ryclzn e,g o mUlSiaił;a b)"Ć ogrottnJtlla, !'Ub 
t eq; pioOrUilt prtze;s«t,oc~-ytł Clzęśd1oWlO lIl!& prze 
wody e,lelkbr)'lczne, borwiem 'W I\.1I1'1Zędzioe 
sta.r:Qls,tw,a WlS'Z)'IS tk~-e a1pal1'a,ty tellerfonrozm.e 
pt'1~esWy funkoejOilloWla,ć. 

strejk \V Gdańsku 
Równocześnie w trzech pnemyeła.oh. 

GDA~SK, 1S .. ,go si'eil"p'lloia. (part.) -
Dzi-ś w)llbucM tu sb'eqlk w prtZtem}'lŚ'le me
tru1owym, lrn.stallaoeYljno - eol,elktt'yc,m)'llU i 
b l aC'hoa~$Iktil1D., 

' GDA~SK, 15~go s·ileorpn~a. (p.alt.) .,.. 
We;cHi\1g dOll1iesień z T,ał11ioo. w Uibi.e.głym 
l,yigOldtIliu rroZIPoczęJy się we ws'Chodm.ioe~ 
~ęści ZlaŁ/oki finlandzkiej nocne m.a.ne. 
Wiry sowi'ecłlde.j Hot y wOltenn.e~. 

biga kandydatów na loka
torów 

ZAŁOżONO JĄ W PARYżU. 
W Paryżu nie brak bezdomnyr.h, brak 

natomiast wolnych mieszkań. To też bez
domni zorganizowali się. Założyli ligę 
kandydatów na lokatorów. Jest to naj
nowszy tytuł, jaki wynaleziono po wojnie. 

W lidze kandydatów do tytułu lo~a
Jora nie nudzą się napewno na zebraniach 
~.t~~y~h. 



Konkurenci filharmonji. 
Orkiestra Filharmonji bieduje wprawdzie cią

gle, koncerty świecą pusUcami, mimo to twierdzę, 

t.e ł.6dź jednak jest miastem muzykalnem. 

Aby się o tem przekonać, nie trzeba całkiem 
wychodzić z własnego mieszkania. Wystarczy już 
f)' wczesnej porannej godzinie usiąść przy otwar
łem oknie, wychodzącem na podwórze, a usły
szymy koncert, złożony z kilkunastu numerów 
muzyczńl'ch. przeplatanych dla rozmaitości melo
«eklamacją, a nawet czasem i popisami akroba
'fcznymi. Taki koncert ma tll zaletę, że nic nie 
kOlztUJe, a magiitrat nie pobiera od niego żadne
~o podatku. 

Skoro szary nastanie świt, zaczyna się pierw
azy Bolo wy numer, jak zwykle na początku bez 
wielkich wartości artystycznych. Więc jakiś so
pran o trochę naderwane' górze zaczyna nucić: 

_ Obierki kupuje, o-bier-ki, o-bier-ki ku-
pu-Ie. . 

M6j Boże, kt6ż o tak wczesne' godzinie mo
ie mieć obierki na spuedai? Lecz to nic, czekaj
my dalej, a przyjdą rzeczy lepsze. Więc jakiś alt 
po chwili zaczyna: 

- Jagody, jagody, gody, gody, ja-gody! 
W melodię tli wpada bohaterski tenor 
- Hande. hande, handele - starzyznę ku

puje. 
Tenor liryczny odpowiada mu mouotonną 

lentymentalnę frazę: 
_ Raki. raki, raki raki ... 
Tercet mUknie. Z kolei zaczynają się nume

,., muzyczuo-wokalne. Wiec Jakiś siwy starzec 
Z dui, harmonlll, oparłszy się z rezygnacją o ścia
nę, rozpoczyna swój występ. Na początek idę 

pieśni reUgilne, śpiewane z niezwykłem uczu
ciem aby wzruszyć słuchaczów. Potem melode
ldamac'a. Więc opowiada o takim sławnym kla
sztorze, na kt6ry napadli w bardzo dawuych cza
uch niewierne turld. A żył wówczas takJ wielki, 
potężny król. który miał zamek ze zlota, a wol
.ko ze stall. a nazywał się Sobieski. Pośpieszył 
więc z odsieczll i pobił turków ... 

Potem ZDOWU pieŚDi religijne. 
Na zako6czenie na og6lne ż,danie kucharek 

t pokojówek: 
- A tdy zobaczysz ciotkę mil, to lej s~ 

kłaniał .. • 
Naddatki byłyby dłużel trwały, lecz w śpiew 

Je'o wpada uagle potężny bas od którego mury 
drię l muchy ze ścian spadafę: 

- Lep na muuuchl. na muchUL .. 
Chwna pauzy apotem następują zbiorowe 

popisy gimuastyczne. Więc na arenę podwórzo
w, wchodzi dwóch chłopców. Jeden z nich bile 
• n1ezwykł. wpraWił w bęben, pogwizdując prz:v
ter ałosno, a drugi przy tym akompanjamencie 
'ta5e .a ilłowi.. Nałycluniasł o tern zapowiada 
swól wylłęp sł:mna na wszystkie podw6rza 
wr6łka. głośnym mezzo-sopranem: 

- Powr6ży~1 Pooowróżyćl ... 
De1u. namery następuię szybko po sobie. 
~ lakii magik zapowiada magicznę sztukę: 

- Za kości porcelana! . 
ZbIJia się południe. Jednocześnie do wtóru 

JOPl.om podwórzowym ktoś w lakiemś mieszka
... Hc:ayua grill na forłepJanie uieśmiertelnl! 

.,ctotk.... Nie m6gł wytrzymać drugi meloman 
.przeciwko i puszcza równocześnie gramofon 
Il "Tltln ...... Odpowiada mu: "śmie' się Pajacu" 
~ trzeciego piętram A zdaleka z ulicy dochodzi 
przytłumiony syk syren i trllbek samochodowych 
,,dorożek" i tramwajów ... 

Całowiek kładzie się na popołudnipwą drzem
kę i w uszach ma leszcze przedziwnIl kakofonię: 

Ostrzyć I Ręczniki za złooooty! Kalafiory! 
Kobieta zmienuą jest! O~órkil śmiej się Pa
Jacco z mHoooości mej wzl!ardzoooooneJI 

A ,dy się zbudzi zobaczy usłyszy ciotkę .. w..., -w-

--x--
J 

. Sród czasopism 
wiADOMOŚCI LITERACKIE. 

Ostatni nr. "Wiadomości Literackich" 
przynosi wywiad z prof. M. Szyjkowskim, 
artykuł J. N. Millera ,,0 niedorzeczności 
zawodu literackiego", głos J. Hempla do 
polemiki o. stosunek socjalizmu do litera
tury p. t. "Oboje zwiędli", korespondencja 
z Paryża A. Wyleżyńskiej, "Jak zostać 
sławnym" nowe szczegóły o maJ~eństwie 
Strindberga, recenzje K. IrzykowsKiego z 
pośmiertnego tomu Żyznowskiego, uwagi 
J. Iwaszkiewicza "Taniec-Rzeźba-Muzy
ka". ·notatki, przegląd prasy, "Książki naj
gorsze" i "Camera Obscura". 

W idowista, koncerty I zabawy 
TEA TR LETNI w parku Staszica. 
Z niesłabnącem powodzeniem utrzy

muje się na afiszu przezabawna farsa 
Hennequina i Webera. Huragany śmiechu 
l długo niemilknące oklaski dają dowód, 
że "Gdy mężowie zdradzają" - to jedna 
znajweselszych premjer teatru letniego. 
Dodać należy, że roJe główne powierzono 
tej miary artystom, co pp. Morska, Jerz
manowska, Szubert, Fabisiak, Magn\!
szewski Łabędzki i inni. 

Jutro "Gdv mężowie zdradzają " . 
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Dnia 13·go sierpnIa 1925 roku zmarł !lmiercią tragiczną 

b. p" Gustaur Le""tn 
student politechniki warszawskieł 

o czem zaWiadamiają luewnych, przyjaciół I znajomych pozostali W nieutulonym ~lu 
Rodzice, .ioatra l rodzina. 

O dniu pogrzebu nastąpią oddzielne zawiadomienia Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 
\ ".: ,,, .. ;,,,,. ~ . ? ;.: ... ·'r ' .. ~~~· .. .-:: .. ,~t ,~ .i'·' . 1': , ' ~ A • ' ~''''''''(. ~'' '. I 

5 przyk zań la p echo n·ów 
Za przekroczenie ich grozi kara grzywny do 500 zł. i aresz

tu do 2 miesięcy, 

1) R uoeh UlI km V od'byw,a S[ ę 

stro'uą prawą. 

2) Ohodzenie po j,ezdni jest wzbronio
nej przy porz,e,jściu p·rze.z jelzdnię nie wol
no iść na ukos, ani ZJa trzymyw,ać się, 

W ~.iC\JlJku z .wohod'zącem w życi'e w 
dni,u drilS,ie,j\Szynn TOZlpw'ządzełnj'em urzędu 

woiewódzJktieg,o o tllllioil"lIIl'owe.niu ruchu u
liczne,go, postewnk,i po.JŁcyjłne od dwóch 
dni prz)'lst'ooowUlją !'\.llcih uJQczny tak pieszy 
1a łk i kołłowy do norm pot"l·wYŻszelgo rOlzlpo-
rządzen,ja. 3) Nie wolno z'atrzym",wać SIlę na 

cho:d·ni,k'ach i t.aanłOIWa.Ć ruclhu u'ldłcZinegoj Zwł,a.s'Zlcza z,wrama jest b.aczn;a Ulwa-
ga na Ulnormowalllae !'luchu pie'slze g{), kt'óry przed w)'\Stawami i pJalkat,ami wolno za
z tmdnośdą daje się ująć w p'l1ze'wi.dz.iatIle trzytmywać się ty1ltko w 1e:drrrym '!1zędz,ie. 
karby. 4) Nie wOlIIno SIPa ceil'o'Wać ~p·atIlli, 

Poczynałjąc od cltni,a dZli,si,e'j.sz,e·go za skład.aj.ącemi się wlięceJ nilŻ z 'trzech 05Óh. 
tp1'lzeJ<'fOlc'ztnie ,przelplSOW o norrnOłwa'lliu pod rękę mogą chodzić tycrłw d,wd'e osoby. 

ruchu utlicwe·go będą spisywane profoku- 5) Najeży stosować się do uwag i in
IYl celem pociągnięcia .winnych dQ OdPo-j łQrmacji władz p-olicyjnych, kttóre czuw,a-
wiedzialności w dro,dze a,clm~1!l1ost,racy;onej. ją nad uno,rmowaniem ruchu ulJi,C'7.ne~o. 

WOibec tego przechodnie winni we Ot'o 5 k,al1'dyna,1nycll pII"Zy1kaz.ań dla 
WlI:a,snym, dobrlz·e ZlToz,uml'anym j'o.teresie prz,echod,nió'W. z'a prz,ek'roc'zelltie lICh gro-
stOlSlować się do nastę'PujCJtcY'cth p,jęciu zi kara do 500 złotych grzywny i do 2-ch 
ptrzylk'cuz,ań: miesi~cy aremtu. 

, 
S ię z ł ki go 

Uroczystości w Łodzi. 
Dzi~ń 15-g,0 si,~nd'a j.alko dri'eń ś,wię-1 ~eg,oż ?nia odbyły się z,abawy żOlłlIlie'f®kie, 

I ta żołmett"za polsbego OIbdllodz-ony był jakote'z Z QiSta<ły urządzOlI1e belz,płatne 
pl1ze1Z garnIzon łódtzlki z tra,clytcY1jlną oika~! przecLsta W'ie:nia dla Ż'ołlIlieJl1z.y w mte)sco
załością. W w<igiiliję Ślwii.ęta we WlSlz)1lstklilCill I wych kimma,tOlg.r1afac!h. 

Tam gdzie stał Teatr Wielki 
DOIwia,cLujemy się, Q,ż w mie.j,s,cu, gdzie 

stał ni€lgdy.ś te,atr W,idki przy ul. Ko'n
st,atIltytt1'Ow\Skiej obok dztiJs<ie,j,s,zego gm.achu 
cyrklU, rOZlpoczęto prz)1lgotowania do bu
dowy pieil"wlS(ue~o w Łodzi na wzór za
granky toru lodowego na ŚJQZiga,wkę. T nr 
będzie k'olosaLnych wymi.a'rów. Będzie o
bejmował rówln-i,e1ż dZiis~'e,j,s'zy ogródek są· 
si,adujący z gmachem cyrku. Myśl wyhu
dow'amia tor~ lodowego nale1źy powittać z 
entuZi;alzm.em. 

Dyskonto podrożało 
Wynosi Juź 100~rDCBnf 

Sara Salomonowiczówna, zamieszkała 
przy ulicy Południowej 20, złożyh zamd
do wanie w ekspozyturze urzędu .;ledcze· 
go, że przed kilku dniami dała Abrrtmowi 
Morgenszternowi, zamieszkałemu przy t:!. 
Nowotargowej Nr. 5, weksel na sumę 500 
złotych do dyskonta. 

Morgensztern wziął weksel i obiecal 
po godzinie przynieść gotówkę w kwocie 
350 złotych, lecz w umówionym terminie 
nie zgłosił się, ani też nie przyszedł na
stępnego dnia. 

Zaniepokojona powyższem Salomono 
wiczówna udała się do dyskontera, lec: 
ten wyśmiał ją i oświadczył jej "by nie 
robiła z niego warjata, gdyż żadnego wek
sla nie brał". 

O powyższem przyjęto zameldowani~ 
wdrożono śledztwo. (p) 

Podatek dochodowy 
TOWARZYSTW AKCYJNYCH. 

MilllllStellijum skal1"oo p;riZ)1lohy:1Ho sIę do 
wylst3dpienia sfeor handlowo - pr~ern)1ls'łe>
wych, o.by P'!'lZY W)mi,aJf'Zle 1P0d,a·tku d,o~ho
dowego o kompetencf,i władJz wy:miare>
wych odno,ś,nie wy:mia'l'lu p ooa,tk'll , decydo 
wala dla tow1a.rzytstw iz,ą.Jkładów, obOlwią
z,anych do p<UJblli'cZtIl,e~o składalll~a ra cnulIl
oków. w_)1IsOIk,ość kalpi,tału z,aJklłtado-we,go, u
stalona według p1"Zetp1\Sów fiollPorzą·dzeni! 
prezyde,nŁa RzecJzY1PoslpolHe,j o bHanlSłoWla
niu w 211otY'c:h. 

oddz.ilał,ach wyg>łos,zo,oe z,oslały w tym I Pnzy apeJ.u wi'e.cz,ornym. ce,Iem uŁrwa-
dniu po~a,d!aniki o udziale d.anej forma,cjiJ,enia w oddziała,ch pamięci c P'Ole~ły:ch i łaódź na Targach Wschodniclt 
worsikowe,i w .os~ałtn.iCli wojnie, , z r~v.:n0- I na p.olu -chwały i to:"aJt'ZY's,zacJ~. btlOnt,. ,~a: I 
-czelSnern podkre.sleil1lem ffiQltyWOW sW11~ta I 'kotez dla zadllowama J,t~,adycJl pallTIlęCl I Tegoroczne Targi Wschodnie, jak nam 
:iołnderza. Dni,a 15 sierpnia o g,ccloz. 8.30 I wl3.[!k w obronie OjlCZytWY, odcZ)1ltano na- I komunikują, zapowiadają się tak pod 
rano odbyła się na plaoo ge'n. Halle.l1a u- t zw,i'5ka tych ŻichniHzy dane,go oddziału, I względem zgłoszeń udziału, jak również 
roczy1s1ta ms'za pOIIowa, pOClzern nastąpiła l kt6rzy nClJjwif(,ce,j '(lrt-ooaczyh S1ę w bolu. I sądząc z zainteresowania sfer przemysło-
demad'a z.gt1'omadzonyeth oddz.i.ałow woj- g1n~C srnlercią wal e,c z'n'jlcn. wych i handlowych w kraju i zagral"!icą. 
slk'owych p'rz·edgene'ralicją. Po południu bardzo dodatnio. 

Walkę z najWiększym wrogiem. ludzkości 
podejmuje robotniczy wydział wychowania dziecka w Łodzi. 

W związku z podjęciem przez robot- pił do organizowania przychodni prze
niczy wydział wychow. dziecka energicz- ciwgruźliczej dla młodzieży i dzieci. Wy
nej akcji na terenie m. Łodzi, zwróciIiś- najęto w tym celu siedmiopokojowy lokaJ 
my się do przewodniczącej tegoż stowa- przy ulicy Kilińskiego Nr. 49. Po przepro· 
rzyszenia, p. doktorowej Kłuszyńskiej z wadzeniu gruntownego remontu, w pierw
prośbą o udzielenie nam informacji o za- szych dniach października nastąpi otwar· 
mier~eniach i akcji towarzystwa. cie tej tak waZnej instytucji dla proletar-

Od jak dawna pracuje robotniczy jatu łódzkiego. 
wydział wychowania dziecka na terenie - Skąd rob. wydz. wych dziecka czer-
Łodzi? . pie fundusze dla zorganizowania tej pla-

W roku 1923 otworzono dwa ogniska cówki? 
na Bałutach - na Suwalskiej Nr. 1 i przy - Fundusze wpływają ze składek 
ul. Wtlczańskiej Nr. 196. członków, ofiar, imprez i t. d.; pozatem 

Do ognisk. przeważnie UCzęs7czaja wydatna pomoc min. pracy i opieki społ. 
dzieci robotnic fabrycznych. 1·-ożHwiła zorganizowa.nie przv~hodni 

Ogniska są czynne przez cały dzień. według wymagań wiedzy lekarskiej. 

Za pośrednictwem naszych konsulatów 
i placówek reprezentujących Targi Wscho
dnie wpłynęło i wpływa w dalszym ciągti 
spora ilość zgłoszeń wystawców z zagra-
nicy. Reprezentowane będą państwa, jak: 
Francja, Włochy, Anglja, Jugosławja, Cze
chosłowacja, Szwajcarja, Rumunja i W ę-
~~ . 

Co się tyczy Rosji sowieckiej to prze
dewszystkiem przybędzie i weźmie udział 
w międzynarodowej konferencji izb han
dlowych, która odbyć się ma w okresie 
Targów Wschodnich, delegacja z 4-c? 
osób, jako upełnomocnione przedstawI
cielstwo organizacji handlu zewnętrznego 
Rosji sowieckiej. 

Odnośnie udziału Rosji sowieckiej W 
charakterze wystawcy to przedstawiciel. 
stwo sowieckie w Warszawie oświadczy
ło, iż staraniem jego będzie, ażeby pewr:a 
grupa eksponatów rosyjskich znalazła SIę 
na tegorocznych Targach. 

W ciągu 1924 r. otworzono pięć no~ - W jakim kierunku prowadzone 
Wydatnie również poza uczestnictwem 

bę- innych działów naszego przemysłu do~a 
powagi i znaczenia Targom. WSC? do~ć 
liczne definitywne zgłoszeme naJpowaz
niejszych firm łódzkich włókienniczych, 
jak wymienione: Scheibler, Grohman, 
L K. Poznański, L. Geyer, Leonhardt, 
Woelker Girbardt, O. Barciński, Widzew
ska Madufaktura, S. Rosenblat i J. Kin
derman. 

wych ogoiskj w 1925 r, - cztery, czyli dzie leczen~e w przychodni? 
obecnie czynnyc~ jest 12 ognisk. r<'lzsia- - Działalność przychodni jest proB-
nych po całem mieście. laktyczna. Przez specjalne wywiady za-

Do ognisk uczęszczają. dzieci od 5 do 1 mierza kterownictwo przych_Jni objąć 
14 lat. swoją działalnością dzieci, których rodzi-

Mają one zapewnioną pomoc w nauce ce są już gruźliczo chorzy. 
W ognisku na Widzewie dzieci otrzymują J Otworzony będzie również gabinet 
posiłek rano i wieczorem. f Roentgenowski, lampy kwarcowe, tolux; 

W 1924 r. zarząd wysłał dzieci na ko- I lekarze specjaliści będą udzielali po-
lonje Helenowa pod Warszawą, folwarcz rad i t. d. 
ku rob. wydz. wych. dziecka. W 1925 ro. Podzię'kowaliśmy p. dr. Kłuszyńskiei 
ku przeszło 150 dzieci wysłano na kolonjE" za powyższe informacje, życząc nowo-
do Helenowa, Rabki i Hallerowa nad mo~ r ,"stałej instytucji jaknajpomyślniejsze-
rzem itd. go rozwoju. 

- Czy działalność rob. wydz. wych. W Łodzi bowiem, w której cztery oso-
dziecka obejmuje również inne dziedziny? by dziennie umierają na ~ruźlk działal~ 

- Tak jest, od maja roku bieżącego ność przychodni tąkiej mieć może pierw
zarząd rob. wydz. wych. dziecka przystą- szorzędne znaczenie. 

Nie jfst wykluczony udział ki ku jesz
cze firm, które w najbliższych dniach po
wezmą decyzję. 

Stwierdzić jednak już dziś możemy, że 
udział łódzkiego przemysłu w{ókiennlcze
go w tegorocznych Targach będzie bardzo 
wydatny, co niewątpliwie będzie korzyst
ne dla dobra gospodarstwa społecznego 
Polski. 

Dalsze zgłoszenia przyjmuje i informacji 
udziela w godz. od 9-ej do 11-ej rano re
prezentacja Targów Wschodnich, Łódź, 
Przejazd 4, m. 4. 

Crzeszna Miłość ~IEl'DA PRACY 
.IQ CENY MIEJSC OD ZL. 1.-. .8 V - h- e Le e 11 MAJSTER STOLARSK~ 
Or' ip!;tra :-;ymf non kier p. A. Czud~owsKiego rAOlZUC ID lISIeOnO 1Ji': l erV~\!lli<kie robo~~ biurowe poszuku~7 po· 
}'ocw!c>k o I;!. (i ej, \V sobOlY I nic I.clelc (I 1. 4 l: • I "ad) Lask. zgłoszema do .Glosu Polsk,ego 5 
ostatnł seans o godz. 10· eJ wie.ez I sub .• E. K." 181-
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wa zwycięstwa sportowej Łodzi 
Reprezentacja Poznania -- Lódź 2:3 (0:1) • 

SZIUlkaHśmy mOIŻin,o'ści ZlrehabiHtowla:n1'a 
się, cze'kaHśmy na OIkaZlję, by zapire'z,elIlto
wać się z na;lep'szej Mll"ony i dowieść catej 
sportowe1j Polsce, że nie jestŁ.eśmy k,ap
oiuszkami w stOS'llnlku do pi&arzy innych 
.,kręgów, zawsze jednaJk w r'e<prezent,acji 
naszej brakło c;z,egoś i w rezulta:de prze
padaUśmy z kretesem. 

Nilkt w kraju nie wątpił ani prze'z 
chwilę, że re;prezen'tacja POZJIliania mtry
umfuje nad nami, a jednak - 2JWYc1ęiy
nśmy i to pewnie oraz ZJasłużeni,e. 

Choć sulkce'S nasz sobobni ni'e uwydat
ni.ł się specj,all1~'e cytf1"OWO, to }ean.a1k odmie
ś1i>śmy ba!l"dzo powlażne zwycięstwo fak
tyczne olr,az mor'a1Jne. 

Crułej sportowej Pols'ce dowi,edl~śmv 
niezbicie, że grać potrafimy, że poziomowi 
pUki nożne~ nadpoważni,ejszych o,śrooików 
w kTaju aorównywujemy, a może i w pew
nych wypadkach pr,zewyższrumy je; dOW,i(~-1 
dHśmy sobotnią grą, że kominowy nlasz 
gród posiada siły ut,a,jone, że sta!l"c'zy j€'dy
nie umiejęt.n[e skleić skład i dać wa!l"unki, 
pi'ł1karz,om naszym, a uład:zimy się z nl'll
powa.tn,ielrszym prze c,i'Wnilkiem. 

KTótko mówiąc, jedenastka nasza, po
za drobnymi wyjątkami, grała pięknie, ft 

ambicją, ja,ka c.echow,ał'a wY'br:ańców na-
5z'YlCh w cięż'kie1 wa[c'e sQlbQltn1Ie'j, piłkaEe 
nasi dowiedli , że ma.rka fo'otba,lu gwd'll n3-
sze,go jest im drogą. 

Choć w rep!reze!1ltacji poznańslki'ej br'a
kło iniłemacjonałów, przyznać musimy, że 
jedena,s1Ik,a gości prezentow.ała się bardzo 
o,kazrule, szczelg6llnli'e, jelŻ,e!fi chodzi o trio 
o~ronne i pomoc; argume'Itty t'edy, jako
byśmy zwyciężY'li amgOl1'zędny g,a.rni~ltr 
Poznania ni,e Te'St zgodny z prawdą, tern. 
balt"dzlej, że zespół ~ości za.si~ony był pte-I 
ci<>ma gTacZJami "Warty". 
, Do zWY'cięstwa naszego w pierwszym 

rzęazie przyczynił się szczęśliwie skle,;onv 
siklad reprezentacji. P. Szbedowi tedy po , 
gratuJo.wać możemy, że, mimo tll"UdnOŚC1, 
siła'Wi,anych prze'z pelwne k1uby w zasi,la , 
niu graczy repreZJent,acj.i - jedenastkę 
sklelł umir>j,- łnie i nader starannie. 

J~żeli o grę ch od ZJi" sbwie-rdzić winniś· I 
my, że nalelżała ona do najciekawszych w 
sezonie obecnym i zadowolić moJ!ła na~ 
wybredn:i,ejszego nawet widza. 

Żywe teTI\..'Do, ambicja obu drużyn i czę
st-e momenty podbramkowe nie pozwalały 
w1dzowi ani prze.z chwilę oderwa'ć tl'wla~i. 

P,zed sęd1Jia p. Łabą zruprezelntowały 
się obydwie jedenastki w nasŁęput}ącY'cb 
obsadach: 

Łódź: Pilc - bramk,a; Karaś, Milde -
obrona; Wol.fatngel, W11~lisz'etk i Frydman 
- pomoc; Ci,checki, Jańczyk Kubik O., 
Herbsltrafch i Francman -atail<. 

Poznań: Nowa'kQIWSki (Wań.a) -. hram
ka; Olejniczak (PozQlaQli,a) i Fliger (Warta) 
- obrona; Pawłowski (Po,znam,ia), W orcie
chowSlki (Warta) i Nrug,a; (Unlja) - p.omoc· 
Ni'ziński , Sroika (War1a) , Kwatda (Stel1la ~ 
GnieZJtlo), Step'lewski (Poznania) i SzepPQ 
~Unja). 

Grają.c przeciw słońoo, r'ozpoczyna Po
znań. P,j,e'rwsz,e a~,aki g'ości, ktÓire kwają 
%laledwie 1 mi.nuJtę, '~ończą się offs$dem. 

Odtąd ujmują inicjatŁywę w swe ręce 
gospooarze, me scboo'ząc z pola kar.nego 
~ości, aż do ostatdc'h 10 minu,t gry. 

W 3 min'llcie przelbija się Kubillt prze.z 
obronę i OISit'l'O strzela na bradę; bram
ka;rz z trudnością broni na korner - n,ie
wyzyskany. 

Ca,ła jedenas1k,a gości skupia się w C2-
lu obrony na polu kamem, atakując od 
czasu do cZJasu wypadami. W 9 min. g~oOi
ną sytuację wyświet.la bil'aW'lll"oWO b.ram
ka.rz gości. 

~.ieb,e~r:iec~y wvpald lewolskrzY'dłowe_ 
go hkwldUlJe PIk Bramkan gości broni 
'S~reg strzałów z ruebywał~m szczęściem. 
. Fra~cman marnu7e s'ze.reg sytuacji i 
Jest najsłabszy w drużym.i,e ~odzi.an. 

W 32 min. pn:ebij'a się Ckhecki które-
go foulu'je obrońca. ' 

Jedena'stJki dla ŁodZli nIe wyzyskuje 
Herbstrajch. 

1 : O 
Już w 3 minuty późnJ.e,j przehija się 

Sroka i, napisany przez MHdego oodru}~ 
~aby strzał na bramkę; toczącą się ledwo 
pitkę po ziemi puszcza Pile haniebnie mię
dzy no2i. 

Oddając tneci zatem strza1ł, goście, 
m"mo, iż -są ~iażdżeni przewagą łodzian, 
uzys.l<uh powcdzetnie. 

Zdopingow:tni t.: tratą pWlktu ł'odzi,a
nie prą całą sną naprzód - bez efelk,tu je
dnak. 

W QISItattruej minucie przehiń,a się Kubik, 
bramkarz s:zczęlś1iwQe QIcltbiljaj Fr,ancman z 
2 me'tJrów skze,la w słrll;pelk; odbitą piiłlkę 
str2!eI.a K'llbi1k z odległości 1 melbra w ... rę
ce bramlkana. 

Tempo w drug1ej części gry się wZJma
~a. Lodzia.ru.e ciąg;le na froncie. SzczęŚlH
wie ~r,rujący bramlkarz wszY'stko likwiduje. 

3 GOALE tODZI. 

W 5 min. przebija się Kubik i z 5 mtr. 
sirze,la w sf\.l'pelk. Dop~&io J2 mm. przyno
si łodzIanom wytrÓlwn,anie. Komer strzela 
FrMlcman i wlszędobylsąd Karaś usadawia 
piłkę poraz pierwszy w siatkę. 

W 22 min. uzyskują łodzianie z korne
ru dalszy goalf strzelony przez Jańezyka. 

W miIlJUię póź,niery przebiia się Jańczyk 
- łodzianie prowadzą 3 ; 1. 

OSTATNIE MINUTY GRY. 

Gr,a się teraz wyrównu~e: ata'k Pozna
nia po prze'Stawi'eniach idzlie sikladr.oieJ. Ni-

ziński ;elSt n,a środlku, K wada - na slk.rzy
dIllC. -

o.d 30 min. Poznań sta.>je s,ię ~oźny. 
Po kombiJnacii Kwada - Niziń5ki o

statni uzyskuje dalszy punkt. 
Przy rezultacie 2 : 3f kornerów 10 : 1 

dla .Łodzi sędzia odgwizdał zawody. 

CHARAKTERYSTYKA ZWYCIĘZCóW. 

Pr~echodząc do. oceny poszczególnych 
gr,aczy, n.a czoło wysunąć należy Jańczy
k'a i Ciche ck,i,eg o. O parze te'j, sZlczególnle 
zaś o pie~wszym wy-razić się możoo tyl'ko 
w super'la'tyw,ach. 

Gra,cz,e ci beZlS'Przecz,n~.e byli najlepsi na 
boisku. -

Kubilk O. ZJn atk o mit y, za mało gr,al lp
wą stroną, wlSpół'Pucując z prawą, -ba~dlO 
niedyspon,owaną tego dn.ia. e 

RazU s7:czegól'Ille w I-ej p<i,owie Franc
man. 

Obolk Jańczytka i Cicheckiego wybij'ała 
skrrujn.i,e pomoc łódZJka: W olfangel i Fryd-

Poznań-aaL.R.S. 1:3 (0:1). 
Do zawodów powyższych przystępuj,e l 

reprezentalcja Poznania w skł,adzie n~·eco 
zmienionym od sobotniego spo,tlkanU,a, :\ I 
mi,anowicie ~kraryna pomoc obsadzona jest I 
przez Bł,ecZlkow,skiego Wolonja) i KaZi-, 
mi'ercza:ka (mi,ast Pawłmv'5lk1ego i NOlg,aia). 
Na prawem skrzydle zaś gra! Zap~a:ta 7. 

"UD'W·. Zwycięs;fwo mistrza naszego nad 
reprezentacją - pewne i gł,adkie, przy 
zupełnej i ciągłej przewadze nad przeci
wnikiem - poraz wtóry ZJadokumentowa
ło, że klasa piłkarzy łódZlkich wraca, po ' 
chwillowe-j sł,abo>ści, do noOrmalnego swego! 
poziomu i długo będą wybrańcy Poz.nania I 
~usdeli pracować, .by osiągnąć fOTmę, t1aką I 
Jaką Ł. K. S. we wczora1iszem spoltkal1iu 
rOliporząd.zat 

Przyznać musimy, że Ł. K . S. stanowił 
bowiem w<:zora1 zespół bez s'labego punk-I 
tu, komb~nacy}nie i technicznie wysoko 
sto'jący. ' 

WszysrtJko w drużyni,e Ł. K. S. grał,o 
wczoraj ambitnie i celowo, a młodzież w 
szelregach mistrza z,addkumentowała, ;te 

godnie zastępuje emerytowanych senio-I 
rów. 

Poznań grał niegorzelj dnia poprzednie
go, wyjąwszy bramJk,arza, który dokony
wał cudów bądź to umiejętnością nieprze
ciębną lub ież... szczęściem. Jemu to w 
pi'erws'zym r,zędz.ie zawdzięcz,ać winna re
prezentaoj'a Poznania, że boisiko opuściła 
przy przegranelj 3 : 1. By t,aką masę sh'z.a
łów bronić i to skutecznie - kz.eba n3.
pr,awdę talentu, a takim był Nowakowsik:' 

ObTona pewna. Pomoc goścd gorsza ni.ż 
dni,a poprzedn.i'ego, szc.lególnie l,ewa. W oi
cie'chO'Wslki - zn,akomity. 

Atak, trzymany w szalChu prz.ez 
Trzrnie,la, był blady i w ciągu zawodów 
wczOTlaj'Szych , nie zdradzał odirobiny dy
spozycji strzałowej. 

Wylbi.}ali slię No'Vrińsik,i i LeiPpe. 
W Ł. K. S. truano kogokolwiek wytró

źnić, choć na speoialną uwagę zasługuje 
Jańczyk. 

Fiszer nie popełinH żadneg~ błędu i 
nie miał zre'Szt'ą ni.c do robQlŁy. 

W obronie eYlll przewyższał tym ra
zem ZJnac:z;n.ie Kowlakzytk,a, Przezorność, 
ambiclja i Oipanowani,e t.eahllli'czn,e wsk,azuje 

&aL -

na to, że olimpijczyk naS7 powoli wraca 
do swelj formy. 

W pomocy najlepsi Trzmiel i Jasiński. 
Kowalskif lepszy nliż zazwyczaj, nadalI sto
suje ni'epotrzebnie brutalną grę. 

At'ak Ł. K. S, G~e,dl znakomicie, ,szcze
gólnie po p,rzesł,a,wrieniach w II po~owie. 

Jańczyk i Cichec'kj - znakomki. Mil
ler leps:zy n'a środku niż n,a p~awym łącz
nilku - dysponowany nao~ół. DUl"'k.a
doł;>ry. Gałec,ki na sikor zydle (obrońca II o
bozu) o'kazał się t,ale:ntem. DQlbra technI
ka, bieg, ce-niłra ładna i umjejętn,ość omI
jania przeciwnika WTÓŻą , że nowa gwiazda 
Ł. K. S. po krótkim już _czasi,e zabłyśnie 
w osobie młodziutkiego GałeCildego. 

Gra żywa i cie·ka,wa prowadzona byla 
pod z11Jak1.em dą~fej i zu.pełne'i przewa~1 
Ł. K. S. 

Szereg strzałów broni przytomnie No
walkows'ki. Dopiero w 25 min. obrona na
pierana przez Millera, daje możność Dm. 
ce uzyskania I goalaf który strzela do pu
stej bramki (bramkarz niepotrzebnie wv
bj.e~'!ł). 

W 32 min. uzyskują goście ze spalone
go bramkę - nieuznaną. 

Ciąg1a prze,waga Ł. K. S. ttrwa na·dal, 
wyrazem czego je'st szeTeg korner6w nie· 
wyzyskanych. Po piętnast,ominu10wcj 
p,rzJewa.dz,e Ł. K. S. w II poł'owie gll"a się 
n.ieco wyrównuje. 

W 16 mim. za fou,l Ja'sińslkiego szela 
Szeppe jedenastkę - obronLoną prz.ez Pi
szera. 

Poznań Iltapiera do 25 miuty. 
Po "kiksie" obrońcy wysuwa Durka I 

piłtkę Jańczylkowi, który uzyskuje 'drugi 
punkt. 

W 31 m~n. centiruje Gałecki, podchwy
cOlną pjłikę usadawia_ Jańezyk w siatce. 
Goście z.a W\S~ellką <:enę chcą zmienić 

rezultaty. 
W 36 mim. oddaje Knoil'r pibkę pr,awe

mu łączrnkowi, który uzyskuje honorową, 
bramkę dla Poznania. 

Da,J.s'ze ZJmagania nie zmieniają dotych
cczasowego rezultatu. 

Sędziow.ał dobrze p. M,arcze'Wski. 
Kornelrów 5 : 1 dla 'Ł. K. S. 

Dent. 

H --
Łódi - Tuszyn - Piotrków'~--_·--.J! 
Stała kómunikacja autobusu "Kurjer" B-kI. W Y Z S Z A 
odjazd do PiotrKowa 
ł:.ODZ - CHOJNY przysta
nEk tramwaI nr. "r. II, 11. 

godz. 8 rant> 
" 12 w południe 
" 4 po południu. 

odjazd do Lodzi 
PIOTRKOW - DWORZEC 

godz. 10 rano 
" 2 po południu 

" 6 " " 

Hauka i Wy[bOW' Doniesienia mzm. Dr. 
A. s. 

TEN BJ BAU~' 

SZKOŁA REALNA 
narutowicza (Dzielna) 58 

Egzaminy wstępne do wszyst
kich klas, oprócz ósmeJ, rozpo · 
czynają się w dnIu 2 września r,b 
~ godzinie 4 ej pp . 

Uwaga: NiezamożnI uczniowie 
klasy wstępnej płacą połowę nor
malnego wpisu 

Dyl'eldor: 
(K. Wiśniewski) - g a 

~a.n. O?ydwaJj c~'. ś~~ni techni>cy ZUlpel. 
me uDle:ruchoml~'l slkrzy,dł,a. Jedynie u 
F.rydmma raz,Uo Zlb)'lŁ:nie trzymaci@ się 
śl'odik.a. 

Wiel,fszelk - słaby . 
Obll"Ona Łodzi w I-ej połowi,e makomi. 

t,a, w drugi~j niepewnaj szc~eg61nie Ka'l'a,ś 
popełnJł wU.eQe "k.i!kJs6w·'. Pilllc, nad Wytl',a:z 
n~nszalaD'~i, ma na swem sumie!Mu obyd
Wil:e bramIki, prz'Y'C'z.em pi.e'l"WSZ, puściJ w 
harulebny sp'OiSób. 

GOśCIE tODZI. 
U gOlŚci w albaku wybijał się Nfziński' 

reszta prz.eciętna U!S'tępowlał.a pod kalŻdy~ 
w2Jględelffi napalSt'IlliJk()ltJl Łodzi. 

. W pomocy cDosikonały był Wojci.e'Ch.I()W
Skl, ktÓl1"y praoow1lt,0,ścią i amhilClją pr1ze
wyższał wszystkich swych kl()\leg6w.
SkraJin,i - dobrzy. 

Trójil<a obronna była na,plepszą częścią 
d!rUŻ}'iIl.y· Wybijlał się prawy obrońca ~ 
rjeruta:cją i C'zł"S'Łym~ wyikQParoi. 

Bramk.arz - WI1eJliki "s'zczęścial1"z", 2XLr,a
dza~ n~,epospo,l~fte umieljęt.nIO'Ści w UiStaJWLa-
ruu się. • 

Rruzi~o u ndeJgo jedyni.e cil\głe opusz
cZJanie bramki, kiórego łlodziam-e nie umieli 
wyzys'k.ać. -

, Sę~zia p. Łabta z Krakowa ZJUpełn~e się 
me Or}entował w sprulonych 10 pod każdym 
względem USll:ępowa.ł naSlzyttn A-ikaas. sę
dz~om. 

Korneil'6w 10 . 1 daa Loda 
PUibliczooŚd. koło 3,000. 

- D_t. 

CZARNI (LWÓW) - JUTRZENKA 0:&. 
KRAKóW, 15 sd eII"pIIli a. - OZ8l1',M 

prz)'JSltępują do zawl()d~ z Cl7Jteł1'lCttlla re»' 
z e.r'wowyunń. Gra mało ifIlltetrelS~a z.a .. 
końcZyll.a się n4'em2'JSł.rozygrnęŁą. SędlJia. p. 
RZąlSa. P11IblM,cZJnlOŚci mało. 

WIStA - CZARNI (LWóW) 2:1 (hO). 
KRAKóW, 16 s~ell'JPlnVa. - Do ZaJWOr 

dów p.nz}'5tępwje W~ z S-ma IOOZle;rwo
w}'lIlli" Cz.alTrtli ,z.aś w Ikompl~de. Gn rrłJw.. 
na i żywa ohfHowaba w w1e1l e cieka'W)'ICft 
sytuac,ji ;podlbramkOfWY1Cłh. BratDllki UJZy
Slk'lllją dla WilSły 0ruIa1k i Reymm, cH.a 
Cza.rnyc'h - o"Clipała. S ~zila p. Setidn~ . 

D. F. C. (PRAGA) - POGOŃ 2:1 (0.0), 
L W óW, 15 silC'l'IPn4a. - W pieiliWlSl1JY1D1 

drnu ZaJw'o'dów gil"a OIStbra i weil'ew;ąa 
prlz)'lnlosi ~W'ydęstWlO ,~cioom w st.osuLaku 
2:1. Bramlki, SlbrZleILicr~ dll.a D. F. C.: Weńged. 
hoffell" z wOIIlIlle~o :iJ SelCł'IlalCl1Jeikj ddla miei
s,co'W)'lch - KlUlCool!'. Sędzia ,p. SZlOr s.łiaJby. 
Publlj,ClZlIlości 3000 

D. F. C. (pRAGA) - POGOŃ 2:0 (0:0). 
LWóW, 16 sile'I1Pma. - W ck~m 

dniu zalWodów gośde 2IW)'lcnęIŻ>!lłią powłt6r .. 
nie. Gra ła.alIlta, jedna rz; DJaJjci,eika'WSIZ)llC'h 
jalką OIgI1ąJdalIllO lWe Lwlowi.e. PIOJg.oń z il"e.z.er
wą be,z Gaa:Jbierula, S'2JrubaJkiewlIClza i Gi>e
balr,tolW\Slk~lClg,o po ptrzelt'lWlie. Gra orowaif'ta 
przyQlo,sli dwa [pII.1Illkty pil'IalŹtalIl.'om. Pogoń 
ni'e 'W'ylz:ylSlk,ała iI'IWW k.ame.~o. W)'IfóŻinliiLi 
się: w PI()~i - obr,OOla i K'll;chalr; u ~ośd 
śr. pO!11JOcy T,atp.J>e i Patek w n8.ipad:me. 
SędJzilował p. SZlal!'~l. PuJblilclZ!nl()śd 3.000. 

• 
UNłON - P. T. C. 2:2 (1:1). 

Bawlj'ący w sobotę ;,UIlliOIll" w Pabja
nkac:h il"Oze,gil'a[ z taanltejs,zyttn P. T. C. 
me'cz tJowa;r1zYlski, wZ)'lSik'Uljąc w)'ln1lk ~erni
sowy 2:2. Sęd.zi'ował bailidzo doObwe ip. 

PioJtrowlSlki 

WCZORAJSZY BIEG OKRĘżNY. 
,W dnil\! W>01Jos.aJj,gz-ytnl odlb)ł sJę bi'eg 0-

k~ężlDy,. UI11Ządzon'y pr,ze~ orgalll11zaoję 
"Stnel,e,c" w ŁOOzi (Ua tliPam~ę.tn.j.m[18. 
św~ęta 6 sre'I1PlDia. 

TIl"a5a hi~1\1 W)'lOlOSiJłia 4.250 meŁ;róow .i 
pmwad,ził,a p'r,ze,z n.aJSltępwjące ulice: Sielll
ki,~WIi'clza (od. PiotTlkowJSikIi.e,j - K'a.Tola -
Pańską a'Ż do .pail'ku kls. POn1altlow1sllde.go 
(melba). 

Do biegu sttla!I1ę.ł,O 50-dl\! z,awodndlków. 
Pi,e'l'lwlSlzy lP!I",zell"ywa taśmę StarJosta z Ł. 
K. S. w c,zasie 14 m. 28 s. TUlź za IlIim 
p.I'Iz)'lb)'lWa LiJS IZ "Solkola" , 

Tnecim by1ł Kmkić z'e "StT:z,e'1c,a" kra
kOlWlSIk.i,e:g{> ('ZJWY'dęlSlc,a k'a,drówki 6 sieil"p 
nia 1925 Toku) lllyUl!zam haf!u ar 

fU tystycznego ma
szynowego białego 
kolorowego, przez 
mIesiąc, oraz filet, 
toledo, apltl,acje, 
malowania i batIk. 
Wschodnia 64, m. 
2~ pr, ofic 16-2-n 

Al<uszerk~ Pipiko
H wa przYJmUje pa
nie. Piotrkowska 
152, m. 14. 55-lQ-d 

Dal\StZte 3 m1le,)s'ca zaqęli zawodnky sto-
1elczlIle1 .,Polo:n~i": 

Wólczańska 4, Dr. JULIUSZ LANGE 4) Rooa, 5} Sz·ahliński. 6) Hle, Oroga 
Kaszewska Euge. powrócil', CHOROBY WE\V~ĘTRZNE n,i'Zlac~j,a zawodów ISIP 'Oclzyw,ała w rękaich p 

t nja ~gubi !a legi- Tel. 40-25. Wólc"an' s"'a ""r. 51. Telef 10.15 PiCl,'tJk'Q\WlSkie,go i por. Konopaoclkiego, 
ymaCJę zapomo 6024-5 .. n 'c, (L ) 
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